
Nr. 462 Rok. X.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za todzienną d w u k ro tn ą  aostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju
i m onarch ii:

miesięcz. 2  K. 5 0  h. 
kwarta' 7  K. 5 0  B- 
rocanie 3 0  K. — h.

z  2-krot. 3  K. — ta, 
w zsyłką & K. — h. 
pccztow. 3 o  K- _  h

Lwów, czwartek 5 października T9U5.

wychodzi 2 rkzy dzteknid

Wydanie porawire.

W Niem czech: miesięcznie 4 Kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron.
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal.
Redak;ya,Aciministracya, Drukarnia
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19. ___________

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie — Listy w sprawacn przedpłaty i odbioru p is w *  s i j^ z e ™ a 3 Ł k la m ą p ys 
uprasza się nadsyłać pod aaresi m a dm inśstracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łowo Lwow. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Adminislracyi

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (inseraty) ^a I wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o śiubach, zaręcz; nach 
i t.p. wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D iobne og łoszen ia  za wyraz t  h. 
naimniej 6 0  halerzy. Wyrazy grun- 
szćm pismem liczą się podwojme.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W yd aw ca: in ży n ier  W i t Ł l t t  Vi OLSKI. r » e d i » » t o r  n a c z e l n y :  Z  < łM  l i T  'W' L B W S M .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
C zw artek, 5 października

I m io n a .  Rzyrr..-kat.: OziŁ -. Placyaa M. J u f o :  Bru­
nona Wvz. — Qr - kar- D ziś: 22. Foky Mucz. Jutro: 23. 
Zacz św. Joana. — Słow Dziś: Zastawa. j u t r c  Bro­
nisława.

Wschód słońca 6*11, zachód 524.
P o c i l i  k o le jo w e  oochodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wwJle zegara miejskiego do K rakow a 9’01*, 
9 1, 3-2Ó , 7-11. 11 Ib, 1-21*, 4-51, Q0 Rzes r,owa 4 46; do 
Podw ołoczysk 7’06, 11*31 2*36*, 9*36, 11 36; do Przem yśla- 
Chyiow'ii-Rym rnow a-lw o i.icza -jasła : 10*1: do Czernio- 
wiec 651, 3 16*; II 16, 3 27*; uo K oium yi: 626 ; do S try­
ja : 1146; do L aw ocznego: 806, 331, 7 01: do S am bora: 
9*36, 4*5o, 11*31; do Ja w o io w a : 7 31, 6'34 ; do B rzuchc- 
w ic : 9-06 (świąteczny), 1*06 (świąteczny), 2*46. 3*5u, 6*46, 
8-o6, 8*31; do Rawy: 11*51 fniedz.) 8*06, do B ełżca: 
11-46; do Jan o w a : 7*31, 9*51, 211, 6*34. Pociągi posp. opa­
trzone gwiazdką, nocne (od 6 wieczór do 5'59 rano) dru­
kowane czarno.

H n z e s  I b tb l l o t^ U i .  Ossolineum; Biblioteka w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w um powsz. (prócz poniedziałku 
Rd y—1| nadto we w torek i piątek od 3—i, w niedzielę 11—I 
M uieum  Dzieduszyckich, [Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10— ' za zgłosz. — M u*om  nrzemysłowe 
Otwarte w ani powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9 -2 , 
w święta od 10—1. Biblioteka Ba borowskiego (Ujejskiego 
1. wtorki, środy, piąiki i soDoty 4—6. Bibl. Pawliko wskich 
(Trzeciego Maj. 5) śroay soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta niedziele poniedziałki od 
11—i,  w in n e  dnie 10—1 i 4— 8 — Biblioteki Tow. Szew­
czenki (ul. Czar, ieckiego 26) 2—6 oprócz nieuz. i św. ru­
skich). -  Bibl. Naroanego D om r (Teatrama 22) we w to­
rki, „rody, piątki, soboty 9— “  3—6. — Biblioteka Uniwer­
sytecka otw afta ;odziennie od godziny 11 do 2. — Biblio­
teka politechniki otwarta przez wrzesień w poniedziałek, 
środę i piątek tylko od 10- I ra n o ; od 1 października co­
dziennie od 10—1 i od 4—8.

W y sta w y  s t a l e .  Tow. przyj? dół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5, O płata 60 h., 
w niedz. 36 h.

W y s ta w y  c z a s o w e  Wystawa prac uczniów ręko­
dzielniczych w Pałacu Sztuki na Placu Powystawow/m

a a tn  p i a s i  ii-'oe w pasażu Mausmana 
(46 razy piemiowane) od 1 do 7 b. m, do widzenia: Zajmu­
jąca podróż z Neapolu do wysp Balearów. Wst »p 20 hal.

Z w iązek . n ntkow o-Iit<*racfci. Stanisław Niewia­
domski: „Szopen'* Oreficego Dyskusya o 8 w.

h a d a  m i  J s k a  w porze zwyczajnej.
T e a tr  m lH .t t l .  Dziś o g. 7 po raz 1 , Szopen", 

opera w 4 aktach Oreficego. Jutro o g. 7 „Śn:eg“, dramat 
w 4 aktach PrzyDyszewskiego.

Zjazd w Moskwie.
1.

W arszawa, 2 października.

W zeszłym tygodniu od poniedziałku do czwartku 
w łącznij obiadow ał w Moskwie „ziazd ijziałaczy ziem ­
skich i miejsKich", w k tó i/m  wzięło udział około 300 
osób. Królestwo DoisKie nie miało urzędowych przed­
stawicieli Powzięto u nas tę decyzyę ze względu, źe 
^ziem cy", którzy nie wprowadzili dotąd do swego pro-

11
A. K. G r e e n .

Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

Nie zwra^aiąc uwagi na zdziwione spojrzenia pa­
nów, zadzwoniłam na służącą i kazałam  jej przynieść 
2 pewnej szuflady mego biurka dokument, który tam 
przecnowy walam.

—  O to  jest 1 —  zaw oiałam , gdy miałam już du 
kument w ręku , —  niecnaj panów,e to  przeczytają, aby 
SW przekonać, z jakiumi uczuciami patrzyłam  na opu- 
52czających ow ego dn a mó- dom Urquhartów

W ręczyłam im swoje ówszesne notatki, a gdy oni 
-,e O ytali, mnie przebiegały przez głow ę naji ozm aitsze 
Pyrama

Jeśli zwłoki, jakie znaleźliśmy w moim domu, są 
i -lotnie zwłokami H onory U rąuhart, a napis na obrączce 
ślubnej nie dopuszczał prawie żadnych wątpliwości, -  
w talom razie kimże była ow a kobieta, k tóra, przy od­
jaździe. podaw ała się za nieszczęśliw ą?... Stałam  tuż 
przy nich, widziałam tę panią na własne oczy i miałam 
ję  za tę  sam ą, która poprzedniego wieczora jadła przy 
m oim  stole.

Oczywiście mogłam obserw ow ać tyiko jej postać 
;i ubranie, twarz jej była zasłonięta gęstą w oalką ; głos 
jej rówm eż słyszałam tylko w chwili, gdy roześm iała się 
z c ^ o ś  z pewnem, jak mi się zdaw ało, zak łopo ta­

n ie m . Ale rietty  widziała ją przecież i otrzym ała oa

gram u autonom ii Polski, na tym  kongresie obradow ać 
mieli nad spraw ą polsKą.

Nie chcieliśmy, żeby wprowadzenie jej na poizą- 
dek dzienny uchodzić mogło w czyichś oczach za sku­
tek nacisku z naszej strony, Nie chcieliśmy sankeyono- 
wać sw oją obecnością uchwal, które być może wcale 
nie były dla nas sympatyczne. N atom iast pragnęliśmy, 
żeby Rosyame sami bez żadnej naszej presyi wypowie­
dzieli swe zdanie w tej sprawie, wówczas bowiem do­
piero się okaże, czego się możemy od nich spodziewać 
i odpow iednio uregulować nasz stosunek do nich.

Z  wyżej wyłuszczonych pow odów  z Królestwa 
przybyło tylko kilka osób w charakterze koresponden­
tów , co na wstępie zaznaczył członek biura. Kokoszki n, 
obyw atel gub. moskiewskiej i profesor. O prócz kores 
pondentuw  z K rólestw a byli koresponaenci zagraniczni, 
niemieccy, francuscy i angielscy (w ich liczbie znany 
Stead) i finlandzcy

N atom iast Litwa i Ruś miały sw'ych reprezentan­
tów  na zieździe. Poniew aż ziemstw w krajach zabranych 
niema, delegatów  więc wybierały tow arzystw a rolnicze. 
Miedzy innymi w charakterze przedstawicieli b y li : Z  Wil­
na był radny Sum orok, z Mińska Pawlikowski, z gu- 
Derni wołyńskiej nr Grocholski i adw okat Poniatow ski, 
z kowieńskiej aaw okat z Wilna W róblewski i Fafius, 
z  wileńskiej Brochocki, z mohilewskiej Chom entowski, 
z witebskiej adw okat Budkowski, z mińskiej ks. H iero­
nim Drucki-Lubecki.

Na porządku dziennym postaw iono trzy sprawy, 
z których trzecia, organizacya pom ocy ludności, dotknię­
tej nieurodzajem , umieszczona była tylko dla zam asko­
wania właściwego celu przed władzą. Jako punkt pier­
wszy figurowała spraw a udziału w wyborach do Dumy 
państwowej. Punkt drugi mówił o organizacyi kam panii 
wyborczej i wydaniu odpowiedniej oaezw y ao  narodu. 
Tu właściwie mieścił się wł ściwy cel zjazdu opraco­
wanie program u, z któryrr. „zierncy" przystąpić mają 
do kampanii.

Na zjeźdz;e był obecny z urzędu przedstawiciel 
władz, a mianowicie naczelnik kancelaryi gen. gub. m o­
sk iew skiego  W oronin, zajmujący to stanow isko, co 
u nas Jaczewski. Siedział w kąciku i skrzętnie notowai 
mowy członków zjazdu. Oryginalne musiało być jego 
spotkanie z kolegą Stachowiczem , wybitnym ziemcem; 
jeden radykał, dążący do ewolucyjnego, że tak określę, 
przewrotu w państw ie, drugi wydelegowany przez toż 
państw o w charakterze niejako żandarm skim .

Zaraz pierwszego dnia, jak zapewne już wiecie, 
zjazd uchwalił wziąć udział w wyborach, wejść do D u­
my i aom agać się tam  przekształcenia jei na istotny 
parlam ent i rozpisania nowych wyborów na podstaw ie 
dem okratycznej. Uchwała ta  jest ważna z tego wzglęau, 
ze stronnictw a rewolucyjne wzywają do bojkotow ania 
Dumy.

N astępnie zjazd zajął się utworzeniem centralnego

kom itetu w yborczego, który będzie miał za zadanie po 
m agać kom itetom  gubernialnym w trudnej do przepro­
wadzenia kampanii wyborczej i służyć im radą i w ska­
zówkami, zgota atoli nie m ieszać się do staw iania kam 
dydatur poselskich w guberniach. Projektow ano, aby 
biuro organizacyjne ziemców było tym kom itetem , o s ta ­
tecznie jednak powołano do niego 12 osób, faktycznie 
do. biura należących i siedlisko kom itetu ustanowiono 
w Petersburgu. W skiad kom itetu weszły bardzo wy­
bitne, znane i cenione powszechnie w Rosyi osoby, jak 
no. prof. K owalewską, Milukow, Kuzmin - Karawaiew, 
b. prezes Izby adwokackiej w Petersburgu Arseniew, 
hr. Heyden, obyw atel z gub. twerskiej Rodiczew, Pe- 
trunkiewicz, M uromcew i kilku innych.

W drugim dniu zjazau przystąpiono ao  obrad nad 
program em  i deklaracyą wyborczą. Przed ich rozpoczę­
ciem jednak zażądał głosu w sprawie formalnej profesor 
i obywatel gub. twerskiej, jeden z ciętszych mówców 
rosyjskich, de Robprti i zażądał uchwały, że zjazd do­
m aga się, aby spraw ozdania ze zjazdu były, ściśle ko­
munikowane prasie, aby nie było żadnych dowolnych 
skracań przez p. W oronina, bo owi ziemcy nie są kon­
spiratoram i, działają jawnie i na pożytek Ojczyzny i chcą- 
aby społeczeństwo rosyjskie wiedziało i rozumiało, do­
kąd oni dążą, czego pragną i jak.erni zam ierzają iść 
drogam i. W ogóle —- mówił de Roberti — muszę za­
protestow ać, że na zebraniu naszem jest obecny przed­
stawiciel władzy i dziwię się, że wczoraj, gdy o tern 
zakom unikow ano zjazdowi, panow ało m ilczen ie; tłum a­
czyłem to sobie jedynie tern, że było to  „pogardliw e 
milczenie".

P o  tym incydencie Biuro wyjaśnia sprawy, po ­
staw ione na porządku dziennym. Jest to  rzeczą oczy­
wistą — mówił jeden z przedstawicieli Biura, że prawo 
wyborcze z d. 6  (1 9 )  sierpnia uniemożliwia wybranej 
na jego podstaw ie Dumie zostać isrornem przedstaw  
cielstwem, mającem powagę w ra z ic ie la  myśli i woli 
narodu. W obec tego byłoby zrozum iałem , gdyby człon 
kowie Dumy wystąpili w mej jedynie z żądaniami ko­
niecznej reform y politycznej. Bezwątpienia to  żądanie 
będzie głównym podstaw owym  motywem w działalności 
Dumy, atoli wiele spraw  żywotnych ma wskutek d o ­
tychczasowej polityki rządowej tak ostry charakter, że 
Dum a może być zm uszona, jeżeli nie rozstrzygać ich, 
to  przynajmniej oznaczyć punkty wytyczne i wskazać 
drogę, o.treślić podstaw y dla całego szeregu reform. 
Ale pomijając nawet względy praktyczne, musimy w sta­
wić dc naszego program u poza jego częścią polityczną 
inne sprawy, aby v/yborcy wiedzieli, z kim m ają do 
czynienia.

Z wytuszczonych pow odów  Biuro p-zedkłada zja­
zdowi do uchwały program , składa,ący się z następu­
jących pięciu zasaaniczych d z ia łó w :

1. P raw a człowieka i obyw atela.
2 Powszechne praw o w yborcze (z 4 znanymi

niej napivvek. N ie omyliła się, to  pewna, --- a może 
dała się przekupić

Trudno mi było podejrzew ać ją o to. Ale jakże 
miałam wytłumaczyć sobie tę  całą spraw ę i skąd przy­
była tam ta kobieta, k tóra usunęła H onorę U rąuhart 
z jej m iejsca?

Najpierw  pom yślałam  o niskiem oknie, przez k tó ­
re  m ożna z łatwością ■ wchodzić i w ychodzić; potein 
wszakże, na wspomnienie wielkiej s k r z y ń r o z ja ś n i ło  mi 
się nagle w głowie.

„Bnże w ielki!" mówiłam sobie w duchu, poruszo­
na do gięói, „czy to  podobna, żeby on ją w tej skrzyni 
przyw iózł? CzyżDy ona sieaziała w niej przez cały czas 
i byłżeby to  ukartow any plan nikczemnej pary kocnan- 
ków, dla usunięcia z drogi nieszczęśliwej kob ie ty?  Czy 
popełnili piekielną zbrodnię dlatego, że ofiara sta ła trn 
na przeszkodzie do spe.nienia icn życzeń r...

Pojąć tego nie mogłam. Nie mogłam  uwierzyć, 
żeby ludzie byli tacy nielitościwi i nikczemni, aby powziąć 
plan takiej zbrodni i doprowadzić go do skutku. Nie, 
straszliwe odkrycie, jakie uczyniliśmy, wyjaśni się nie­
chybnie w inny sposób. Sam a data na obrączce prze­
mawiała za tern M ałżeństwo Edwina Urquharta z ci­
chą, łagodną H onorą trw ało zaiedwie az ie r jeden, —  
w jakiż sposób mógł się nią przesycić już do tego sto­
pnia, żeby aż pragnął Dozbyć jej się Drzem ocą?...

A |ednak... .ego spojrzenia, jago zachowanie się... 
jego oboiętnosć względem miodej kobiety, przesadna 
troskliw ość o skrzynię... jakże to  inaczei pogodzić i p o ­
jąć, zwłaszcza w połączeniu z oakryciem  dnia dzisiej­
szego. W myślach moich pow stał nieopisany zam ęt; 
szukając rady i pom ocy, zwróciłam  się do obu panów,,

którzy właśnie skończyli czytać moje notatki i w okrryy 
kach, pełnych oburzenia, dawali ujście swoim uczuciom.

—  Człowiekowi zdaje się, że wraca do wieków 
średnich, do epoki zbrodni i m orderstw !

—  Że też coś podobnego stać się może w kram 
cyw ilizow anym ! —  zawołali obaj jednocześnie.

—  A więc panow ie są zdania.. —  zaczęłam 
drżąc cała.

—  Miała pani pod swoim dachem dwoje istot n ie­
ludzkich, —  rzekł doklór poważnie. —  Nie może być 
żadnej wątpliwości co do tego, że kobieta, k tóra przy­
była z Edwinem Urquhartem , nie było tą  sam ą, z którą 
on dcm  opuścił P ierw sza spoczywa tam , w alkowie, 
a tam ta...

Umilkł 1, zam iast . lego, pan T am worth ciągnął
d a le j;

—  Nikczemny występek powiódł im się świetnie. 
Kobieta, dla której został popełniony, posiadała wi­
docznie nadzwyczajną m oc panowania nad sobą i siłę 
woli.

—  Niewątpliwie, —  potw ierdził dok to r.
—  Ale jak panow :e wytłum aczą sobie jej ówcze­

sną obecność tutaj ? —  spytałam . 1
— M usiała być ukryta w skrzyni. Jak się pani 

zdaie, czy skrzynia była aka duża że ona mogła się w niej 
pom ieścić?

Skinęłam głową, gw ałtownie wzburzona.

(C. d. n.)
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przymiotnikam i) i ustawodawczy nie zaś doradczy cha­
rak ter Dumy państwowej.

3. Mrtonomia prowincyonalna i prawa narodo­
wości.

4. Sąd. Kwestya agrarna. Sam orząd lokalny. 
Ośw iata.

5. P rogram  ekonomiczny.
D o każdego z tych działów Biuro doaało  pro- 

grani szczegółowy.
WIDZ.

Z k r a j u .
O  Jasło. (Kor. wl.) H r .  M i c h a ł o w s k i  k a n d y ­

d u j e  i . . .  p r z e d  s ą d e m .  Stoim y w przededniu wiel­
kiej walki o m andat do Sejmu z Jasła uo rlic , walki 
tern zac:ętszej, że jako kandydata rządow ego narzucono 
nam człowieka najniesympatyczniejszego pod słońcem , 
byłego kacyka obu tych powiatów, hr. W ładysława Mi­
chałowskiego. Dziwić tylko należy się rządowi, że miał 
odw agę rzucić rękawicę oou tym m iastom , boć kan­
dydatura hr. M ichałowskiego jest chyba tylko czystą 
prow okacyą. Człowiek, który najsmutniej zapisał się 
w pamięci obu powiatów  (tak Gorlice jak i Jasło miały 
szczęście mieć go starostą), niekonsekwentny na każdym 
kroku, człowiek, który, mieszając się w politykę m iejską 
w Jaśle i w tykając wszędzie swoje trzy grosze, dopro­
wadził do formalnej anarchii, ma dzisiaj... odw agę 
ubiegać się o m andat z miast i to  tych, którym  aż 
nadto dał się we z n a k i!

M anaat miejski z rąk jednego właściciela więk­
szych posiadłości ma przejść do rąk drugiego, boć 
taka zachcianka p. hrabiego, przed k tórą 1500 w ybor­
ców ukorzyć się musi.

jeżeli teonak hr. Michałowski ma śm iałość sięgać 
po niego, jak po coś, co mu się prawnie należy, to  
niech się w piersi uderzą ci wyborcy m iasta Gorlic, 
którzy przed 2 laty całą tawą. z wyjątkiem małej garstki, 
poszli za hr. Skrzyńskim, pomijając kandydata dem o 
kratycznego dra Baranowskiego, który, z góry przeko­
nanym będąc o ujemnym wyniku walki wyborczej, s ta ­
nął dla zasady w szranki z hr. Skrzyńskim , dlatego 
tylko, aby kiedyś nie powiedziano, żeśmy tak nisko 
upadli, że się imieniu hrabskiemu i postrachom  i na­
dużyciom starościńskim  nic i nikt przeciwstawić me 
może.

Zanim jednak wystrzały m oździerzowe oznajm ią 
szczęśliwym wyborcom , że mają zaszczyt mieć nr. Mi­
chałowskiego posłem, musi przedtem przyszły ludu w y­
braniec stanąć przed c k sądem  w Rzeszowie, gdzie 
dnia 8 października odbędzie się rozpraw a przeciwko 
niemu o przekroczenie z § 491 u. k.

Jako oskarżyciel staje dr. N atan O berlaender 
z Jasła.

Rozprawa, o której poprzednio donosiłem, odbę­
dzie się dla tego w Rzeszowie, gdyż najwyższy trybu­
nał zatwierdził zarządzenie sądu krajow ego wyższego 
w Krakowie, którem u odebrano spraw ę karną pko hr. 
Michałowskiemu sądowi w Jaśle, delegując sąd rze­
szowski.

Spraw a budzi tutaj ogrom ne zainteresow anie, to  
też tłumy ludzi w ybierają się na dzień 8 pazdzierniKa 
do Rzeszowa. n.

Q  B orysław . (Kor. wł.) R o b o t n i c z e  k ó ł k o  
a m a t o r s k i e .  —  S p r a w y  r o b o t n i c z e ,  (s.) 
O statn iego piątku odbył się tu bardzo udały wieczorek 
kółka am atorskiego stow arzyszenia robotników nafto­
wych „W iertacze11. Kółko to już po raz drugi staje 
przed szerszą publicznością. Poprzedni wieczorek, s ta ­
raniem jego urządzony, dał pokaźny dochód robotn i­
czemu kołu T. S. L.. w W olance (obok Borysławia). 
Dochód z obecnego wieczorku przeznaczono na urzą 
dzenie własnej muzyki stow arzyszenia. Przed pierwszym 
występem robotniczego kolka am atorskiego, założonego 
dzięki zabiegom p. Tr., przychylni mu odczuwali obawę, 
jak przedstawienie wypadnie, wrogowie starali się je 
ośmieszyć, pewien osobnik, k tórego  stanow isku spo łe­
cznemu odpow iadałoby przyzwoite zachowanie się, na­
wet u-ządził w nocnej kawiarni dziecinną aw anturę 
z afiszem, zapowiadającym  wieczorek na cele robotn i­
czego koła T. S. L.

Najlepszą odpow edz ią  na obawy i intrygi był 
zapał publiczności, wypełniającej po brzegi obszerną 
salę Sokoła i oklaskującej kom edyjkę „N a p rzekór11 
i dram at „Za sztandarem 11. W tym pierwszym występie 
dobre wrażenie całości pokryło drobne usterki począt­
kujących „artystów 11, w drugim, wczorajszym już i te 
usterki zniknęły. Pozw ala to  ocenić pracę, włożoną 
w przygotowanie się i zasługi reżysera p. Gr. O sta t 
nie przedstawienie należy do najbardziej udalych, jakie 
Borysław widział, dzięki wyrobionej pierwszym wie- 
czorKiem dobrej firmie i staraniom  protektorek pań Dr. 
Dw i K. sala była wypełniona prawie do granic m o­
żliwości. Siły artystyczne dopisały zupełme. Soieuy, 
swojskie przygrywki i dziarskie tony krakusów nadzwy 
czai się podobały. P rogram  urozmaicili sw ą grą man- 
dohniści z lwowskiej techniKi.

Po wieczorku, ochocza zabaw a z tańcam i prze­
ciągnęła się aż do* świtu.

Wieczorki te należy zupełnie inną m iarą mierzyć, 
niż inne tym podobne przedstawienia a to  z tego względu, 
że jest to  jeden z obiawów rozpędu i siły, których na-

jera tu oW.eży, rnłoay polski ruch robotniczy, uwol­
niony o cudzoziemskiej komendy, uwolniony od cia-
nokkiprrr,0 ^ ' i ie^ ' ch teoryjek, w które dotąd duszę 
polskiego robotnika wtłoczyć usiłowano. W ystąpienia
te w połączeniu z pracą około założenia tow arzystw a
spożywczego , ze stworzeniem robotniczego koła T s
jL. pokazują, ze są wsrud robotników nauowych ludzie,

którym  nie w ystarcza już przeżuwanie pustych haseł 
agitacyjnych, lub szumna a jałowa blaga mówców z try ­
buny pod gołem niebem, lecz którzy bez hałasu umieją 
brać w swe ręce rozwiązywanie żywotnych zagadnień 
społecznych i kulturalnych. Pod tym sztandarem  dodat­
niej pracy stanęła już poważna grupa robotników  nafto­
wych, silna już, metyle ilością, ile jakością i spójnią 
wewnętrzną. G rupują się oni w stowai zyszeniu „W ier­
tacze11. Jak szereg objawów wskazuje, tw orzą oni jedno 
z bardziej kulturalnych środowisk w Borysławiu, wyzna­
jąc zasadę pracy wspólnej wszystkich w arstw  narodu 
dla wspólnego dobra, oczekują życzliwej pom ocy innych 
warstw społeczeństwa, oczekują jej, lecz nie są od mej 
zależni, stając o własnych siłach.

Z  B c s y i .
Z e sfer kierujących.

Petersburg. (Tel. wł.). Tutejsza Dum a miejska 
uchwaliła mianować W ittego obyw atelem  honorowym .

M inister skarbu Kokowcew ma ustąpić. N astępcą 
ma zostać jego pomocnik.

G abinet m inistrów.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Dziś odbyw a się u hr. 

Solskiego prywatna konfereneya w sprawie gabinetu mi- 
n isteryainego ; w Konferencyi ma brać udział także hr. 
Witte.

Bom ba.
M oskw a. (Pet. Ag. tel.) O godz. 7 wieczorem 

wybuchła w ogrodzie konsystorza bom ba.
M oskw a. (Ret. Ag. tel.) W czoraj w ieczorem zna­

leziono w ogi odzie konsystoryalnym  worek z m aierya- 
łami wybuchowymi. Szkody żadnej niema.

Finlandya w przeddzień pow stan ia?
Berlin. (Tel. wł.). W Finlandyi w ybuchły po­

w ażne niepokoje. Z dnia na dzień oczek iw any jest 
wybuch pow szechn ego pow stania ludow ego.

Anarchia na Kaukazie.
Berlin. (Tel. wł.). W guberni erywańskiej na Kau­

kazie sroży się straszliwa anarchia; setki ludzi wym or­
dowano.

Co m ówią przem ysłow cy n aftow i?
Petersburg. (Tel. wł.). Dzisiaj rozpoczyna się 

w ministerstwie skarbu kongres bakinskich przem ysłow ­
ców naftowych. O św iadczają om, że okropne wypadki 
niezawodnie się pow tórzą, jeśli rząd nie przedsięweźm ie 
środków  zapobiegawczych i nie ustanowi należytej ochro 
ny wojskowej.

Strajki.
K ronsz tad . (TBK.). Robotnicy portow i zastrajko- 

wali ponownie, a okręty, przygotow ane do wyjazdu za 
granicę, przyłączyły się do g ra jk u .

R a d a  p ań s tw a .
W czorajsze p osied zenie Izby p osłów .

W iedeń. (TBK.) Na początku wczorajszego po ­
siedzenia poseł P 1 o j oświadczył, jako referent komisyi 
nagany, wybranej w spraw ie posłów Albrecnta i Koudeli, 
że spraw ę tę  zaratwiono w drodze pokojowej (Poseł 
A lbrecht nazwał Koudelę na w torkowem  posiedzeniu 
Izby postów kłamcą. —  Przyp. Red.)

Baron Gautsch o B ernie.
Następnie zabrał głos bar. G a u t s c h .  O m aw ia­

jąc zajścia w Bernie, wyraził ubolewanie, że tak silnie 
wybuchły tam  nam iętności; oświadczył, że zarządzone 
karno-sądow e śledztw o będzie bez względu na narodo­
wości sprawiedliwie przeprowadzone, a winni otrzym ają 
przykładną karę. Na razie nie zam ierza rząd ukrócić 
poręczonych konstytucyą sw obód obyw atelskich, w razie 
koniecznym jednak nie będzie się wahał wydać nadzwy­
czajnych zarządzeń. W końcu apelow ał prezes gabinetu 
do przyw ódców  stronnictw , aby swoim wpływem po­
wstrzymywali ludność od dalszych wykroczeń.

N astępnie w dalszej dyskusyi politycznej zabrał 
głos poseł S c li r a f f 1.

U pośledzenie W łochów .
W iedeń. (TBK.) W dalszym ciągu posiedzenia 

wczorajszego Izby posłów p. B a r t o 1 i narzekał na 
upośledzenie W łochów, którzy nie chwycili się najostrzej­
szych środków  walki, tylko z pow odu, że nie chcieli 
ubezwladniać parlam entu, a m andatów  nie złożyli z po­
wodu bbskich wyborów ogólnych. Włosi nie dopuścili 
do założenia w łoskiego fakultetu prawniczego w Rove- 
redo, ażeby raz na zawsze nie zrzec się uniwersytetu 
w łoskiego w' Tryeście.

N astępnie dyskusyę zam knięto, a rnowcą generał 
nym w ybrano hr S t e r n b e r  g a.

Awantury w  Izbie podczas m ow y hr. Sternberga

P. S t e r n b e r g, om awiając onegdajsze zajścia 
w Bemie, atakow ał prezydenta mim strow za to , że do ­
puścił do wiecu niemieckiego. N astępnie m ówca polemi 
zow ał z p. Lecherem, który wyraził się, że istnieje nie­
bezpieczeństw o republiki szlacheckiej na W ęgrzech. 
(Przeryw ania ze strony p. Wolfa.) P. Lecher dowiodł 
nieznajomości rzeczy, powiadając, że los Polski jest od ­
straszającym  przykładem republiki szlacheckiej. P Le­
cher poruszył g łęboką ranę nieszczęśliwego narodu pol­
skiego, który krwią i mieniem bronił przez całe dzie­
siątki lat swojej niepodległości i swojego honoru prze­
ciw trzem  połączonym państwom

P. W o l f :  Tego Po 'acy nie zroDili!
Hr. S t e i n b e r g :  jeżeli pan jeszcze raz p y s I 

otworzysz, poślę panu znowu dwóch żynów jako sekun- 
dantóu ! (Okrzyki i niepokój.)

P r e z y d e n t  prosi posła S ternberga, ażeby sił 
miarkował.

Hr. S t e r n  b e r  g :  Poseł L e d e r  nie mógł ob ra­
zić narodu polskiego, którego nie b \ł  w stanie zgnieśt 
ani knut ro sy jsk i,. ani pikelnaubu pruska, ani głupotę 
austryacka (wesołość, okrzyki), gdyż szlachta broniła je 
go bytu.

P. W o l f :  „Sakram enckie Polaki, dziękujcie!11
Hr. S t e r n b e r g :  „Zapowiadam  panu, że jesl

jeszcze raz się. odezwiesz, dostaniesz dwa razy w m o r  
d ę ! “ (Okrzyki oburzenia, wrzawa).

P. W o l f :  „Ja tego człowieka nie Diorę n;
se ry o 11 !

P. H o I a n s k y (M łodoczech): „A któż pan;
bierze na s e ry o ? ! . Przez parę miesięcy siedziałeś par 
cicno, a teraz znowu wyprawiasz skandale, bo się zbli 
żają w ybory11,

Hr. S t e r n b e r g  (do Wolta) „Pańska „chorobć 
cukrow a11 już się skończyła? ? 11 (mówi dalej) Dr Leche' 
mógł się tylko w ten sposób pomylić, mówiąc ujemnie
0 szlachcie, jeżeli mierzył ją m iarą bar. Ludwigstorffa 
(O k rzyki —  im pokoj). Ależ to  jeden z ludzi, który co 
kolwiek siedział na ławie m inisteryalnej i...

Prezydent przerywa mówcy i prosi, ażeby nie obra 
żał członków Izby panów.

h r . S t e r n b e r g  Ja wcale nie przeciw człon 
kom Izby panów móyvię 1

P W o l f :  Ależ to  o b o ię tn e ! Przec'eż to  Stern 
berg mówi i

W odpowiedz' na ten wykrzyknik hr. Sternberg 
rzucił szklanką w ody w Wolfa. Powstały na to  glos} 
oburzenia, w :etu posłów  z lewicy biegnie ku Sternber- 
guwi, wołając j-Wie wolno obrażać ! precz z nim ! nie 
pozwolimy dłużej m ów ić!11.

P r e z y d e n t  Wzywam p. S ternberga do p o ­
rządku za skandaliczne się zachowanie wobec Izby
1 żałuję, nic przysługują mi inne środki dyscyplinar­
ne. (Okrzyki wśród N iem ców : Koniec! koniec! nie 
wolno mu więcej mówić!).

Prezydent wzywa ciągle posłów do spokoju, a hr. 
S ternberga, ażeby mówił dalej. (Okrzyki na sali nie 
ustają, uspokajają się dopiero, kieay hr. S ternberg wy­
szedł z sali, a prezydent przerw ał posiedzenie).

Po godzinnej przerwie prezydent otw arł narady 
na nowo, wyrażając ponownie ubolewanie z powodu 
postępku hr. S ternbeiga i nadzieję, że on przeprosi 
Izbę, a równocześnie zwrócił się do Izby, ażeby prze­
strzegała swobody słowa. (Oklaski na prawicy, żywe 
piotesty u Niemców).

Hr. c t e r n b e r g  wyrazi! ubolewanie, , że w ko ­
niecznej obron.e dał się uniesieniu porwać do czynu nie­
parlam entarnego (W rzawa). Postępek ten jednak me był 
politycznym aktem, ale aktem  koniecznej obrony przed 
terrorystam i parlam entarnym i. (Żywe protesty wśród 
Niemców.)

Prezydent odbiera głos hr. Sternbergow i.
Hr. S t e r n b e r g :  Ja się odwołuję do pełnej 

Izby! ,
P r e z y d e n t :  Apelu do Izby w sprawie dyscy­

plinarnej n iem a1 (Żywe protesty wśród czeskich rady­
kałów i niektórych M łoćoczechów.)

P rezydent zam yka posiedzenie, posłowie jednak 
w wielkiern w zburzeniu pozostają drugo jeszcze na sali.

N astępne posiedzenie dziś.

Hr. S ier n ter g , W olf, i hr. Vetter.
W iedeń. (Tel. wł.). Posiedzenie wczorajsze do ­

biegało , uż spokojnie do końca i zdawało się, że hr. 
V etter lada chwila zamknie posiedzenie. W tern zabrał 
g łos jeszcze raz hr. S ternberg, ażeby przem ówić w sprawie 
oświadczenia prezesa ministrów. Pom iędzy innymi za­
czął on gorąco wychwalać naród polski za jego p a ry o -  
tyzrn i za jego ofiarność i podniósł fakt, że szlachta 
polska przodow ała narodowi polskiemu w tej walce 
o utrzym anie życia i tradycyi narodowej. Podczas tej 
m owy N iemcy przerywali hr. Sternoergow i coraz to  
gwałtowniejszym.! docinkami osobistymi, zw łaszcza o sła­
wiony W o" dokuczał mu ciągie. Hr. S ternberg trzy ra ­
zy upominał .v ..fa , aby pozwolił mu mówić i zagroził 
mu, że v. razie jeżeli nie pozwoli mu mówić, to  on 
sam tj. hr St .-.am Łobie wymierzy sprawiedliwość. W dal­
szym ciągu mowy hr. St. oświadczył, że naród polski do­
wiódł swojej wielkiej żywotności, gdyż istnieje obecnie 
pom im o k n u t a r o s y j s k i e g o ,  pomim o p i k e 1- 
h a u b y  p r u s k i e j  i pom im o g ł u p o t y  a u s t r y a -  
c k i e j .  P o  tych słowach hr. S ternberga Wolf zrobił 
znowu jakąś uwagę, obrażającą hr. S ternberga. Na to  
hr. S ternberg złapał za szklankę wody, stojącą przed 
nim i rzucił nią z całej siły w Wolfa. W oda oblała s to ­
jących w około W olfa posłów , sam a zaś szklanka trafiła 
Wolfa w rękę i zraniła go lekko. Na to pomiędzy 
Niemcami pow stała straszna wrzawa, krzyczeli i w ygra­
żali hr. Sternbei-gowi pięściami, nie odważyli się p rze­
cież rzucić się na hr. S ternberga, ponieważ wiedzieli 
o tern, że hr. S ternberg trzym a w prawej ręce, ukrytej 
w kieszeni, bokser żelazny, a ponieważ jest bardzo sil­
nym i barczystym  mężczyzną, przeto ci, którzy ośm ie­
liliby się podnieść na niego rękę, odnieśliby od razu 
ciężkie rany. Hr. S ternberg stał i ani na chwilę nie 
ustąpił Niemcom.

Hr. V etter stracił, jak zwykle, głowę, przerwał po­
siedzenie, wyleciał z sali i pobiegł do pokoju, w k tó­
rym właśnie się odbyw ała konfereneya prezesów  klubo­
wych. Również i wszyscy inni posłowie wyszli z saii 
na kurytarz. Czesi i Polacy jednogłośnie oświadczyli się 
za hr. Sternbergiem , tw ierdząc, że miał on zupełną słu-
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ęznosć i potępili hr. Y ettera dlatego, że nie umiał hr. 
Siernbergowi zapewnić swobody głosu i obronić go 
przed napaściami Niemców.

Przerwa trw ała przeszło pół godziny i dopiero
0 godzinie pół do 7 podjęto na nowo posiedzenie 
wśród niezmiernego wzburzenia i hałasu. Hr. V etter 
w napisanem już oświadczeniu potępił zachowanie się 
Lr. S ternberga i polecił mu przeprosić Izbę, ale ró ­
wnocześnie w drug.em zdaniu wezwał Izbę, aby szano­
wała wolność słowa. To lekkie upomnienie pod adre­
sem Niemców nie podobało się strasznie Wolfowi i in­
nym radykałom niemieckim, zaczęli więc krzyczeć i wy­
grażać pięściami prezesowi Izby, czem od razu s te rro ­
ryzowali hr. V etiera.

Hr. S ternberg podniósł się i przeprosił Izbę, ale 
dodał, że działał tu w sam oobronie. Te słow a w ywo­
łały znowu straszną burzę wśród szeregów  Niem ców, 
którzy stali tuż przy hr. S ternbergu. Znowu więc rozpo­
częły się straszne wrzaski w szeregach Niemców, a hr. 
V etter, do ostatka straciwszy przytom ność, poptłnił wiel­
ką niewłaściwość, gdyż odebrał natychm iast głos hr. 
Sternbergowi, a pom im o, że hr. S ternberg dom agał się, 
aby Izba rozstrzygnęła, czy ma mówić dalej czy nie
1 wbrew wyraźnemu postanowieniu regulaminu, zam knął 
posiedzenie, czyli przyznał bezpośrednio słuszność 
Niemcom.

W kołacn polskich i czeskich panuje wielkie obu­
rzenie przeciw hr. Vetterowi i wszyscy posłowie czescy 
i polscy stwierdzają, że jakkolwiek hr. S terneerga zbyt 
seryo brać nie można, to  w tym wypadku miał on zu­
pełną słuszność, a hr. V etter poddał się jeaynm radyka­
listom niemieckim. Niemcy tryumfują, gdyż jeszcze raz 
ich terroryzm  w tym wypadku zapanow ał nad p o stan o ­
wieniami prezydyum. Sprawa ta  jeszcze nieskończona 
i na dzisiejszem posiedzeniu ze stron> Czechów przyj­
dzie do bardzo gwałtownych rekryminacyj pr/.eciwko hr 
Vetterowi.

Z Koła polskiego.
W iedeń. (TBK.) Koło polskie odbyło wczoraj 

przedpołudniem posiedzenie, które uznano z p o u fn e ; 
toczyła się rozpraw a nad nagłym^ w nioskam i w przed­
miocie powszechnego praw a glosowania.

Pogrzeb Pawlika w  B ernie.
B ern o . (TBK.). W czoraj popołudniu rozm ieszczono 

rozmaitych punutach m iasta oddziały woj ;ka, aby 
vv razie ekscesów natychm iast wkroczyły. O  godzinie 5 
Popołudniu odbył się pogrzeb pom ocnika sto arsk ego 
Franciszka Pawlika, zm arłego z ran, odnies'onych pod­
czas wykroczeń dnia 2 b. m. W pogrzebie wziął udział 
’tum 15.000 do 20 .000  ludzi. K ondukt prowadziło 
P»;du księży, przy udziale chóru śpiewaków i dwu mu- 
zyk. Nad grobem  przemówił bar. Prażak, Reichsk dter 
oraz 4 innych posłów , i b. nauczyciel zm arłego, z ł ó- 
rego qm 'n '' przybyli mieszkańcy 20 wozami. Podczas 
Pogrzebu nie zakłocono spokoju. Fo .powrocie, na placu 
przed dworcem wygłosili przem owy posłowie Sehnal 
1 Reichstadter, wzywając do wytrwania w waice z gmi­
ną berneńską, i do urzeczywistnienia przysłow ia: ..swój 
k’sw em u“; mówcy wezwali do spokojnego rozeiścia się, 
co też nastąpiło. W ieczorem odw ołano wojsko z ulic, 
z wyjątkiem jednej kompanii.

Przesilenie węgierskie.
Narady u m onarchy.

W iedeń. (Tel. wł.). „W iener Allg. Z tg." donosi, że 
audyencya br. Fejervarego trw ała przeszło 3 god/iny, 
°d 1 do 4 popoiudniu. W parę rmnut po wyjściu br. 
^ejervarego z gabinetu cesarskiego został przyjęty na 
Posłuchaniu hr. Goluchowski, poczem br. Fejervary zo­
stał ponownie powołany do cesarza, tak, że obai lini- 
strowie mieli w spólną konferencyę przy cesarzu, poczem 

Fejervary pierwszy opuścił gabinet cesarski a hr.
‘Głuchowski jeszcze pozostał. Przy tej sposobności 

trzeba wspomnieć, że hr. Goluchowski wczoraj o 10-ej 
rano został przyjęty przez cesarza na specyalnem po- 
^ocnaniu, które trw ało przeszło godzinę

W iedeń . (TBK.) W ęgierscy ministrowie Kri toffy 
1 Lanyi wyjechali wczoraj przedpołudniem do Buda­
pesztu.

B udapesz t. (TBK.) Kierujący kom itet koalic i od ­
był wczoraj o g- 6 popoł. konferencyę; o przebiegu jej 
tie  wydano komunikatu.

Im ien iny  ce sa rsk ie .
Wiedeń. (TBK.). Z okazyi imienin cesarza odbyły 

się tu i We wszystkich miastach prowincyonalnych na­
bożeństwa.

Zmiany w  kom petencyi m inisterstw .
Wiedeń. (Tel. wł.). Ponieważ agendy przemysłowe 

ministerstwa spraw wewnętrznych zostały przekazane 
ministerstwu handlu, okazała się konieczność departa- 
ment_ przemysłowy m inisterstwa spraw  wewnętrznych 
rozwiązać, należących do niego urzędników przyłączyć 
do statusu ministerstwa handlu, w następstwie czego wy­
chodzą z ministerstwa spraw  wewnętrznych radca na­
miestnictwa Federowicz, sekretarz ministeryalny Stankie­
wicz, oraz kom isarz starostw a Barański.

Rozchodzi się pogłoska, że należące do kom oe- 
tencyi ministerstwa rolnictwa agendy, dotyczące spraw 
górniczych i wodnych, we właściwym czasie odstąpione 
będą ministerstwu spraw wewnętrznych, podczas, gdy 

.należący do ministerstwa spraw  wewnętrznych departa­

m ent weterynaryjny włączony byłby do m inisterstwa 
rolnictwa.

Z ab ó jstw o  n a  granicy ,
K raków . (Tel. pryw.). „N ow a Reforma" donosi 

ze Szczakowej, że w poniedziałek dnia 2 bm. strażnik 
gianiczny rosyjski niedaleko słupa Nr. 179, na teryfo- 
ryum gminy Szczakow a w pobliżu lasku, zwanego 
„P ierm karka", zastrzelił P iotra M arca z gminy -Łosien 
pow O lkuskiego, gdy się przekradał przez granicę i już 
był po stronie austryackiej. Sądow a kom Lva, po obej­
rzeniu zwłok na miejscu, zarządziła ch przewiezienie 
do kostnicy w Jaworznie ceiem dalszego śledztwa. 
S traż graniczna rosyjska wedie swego zwyczaju starała 
się wszelkimi sposobam i przenieść trupa na stronę ro ­
syjską. Nie udało się to  jednakże, gdyż zwłok strzegło 
4 żandarm ów  austryackich.

Proces Angelusa.
K raków . (Tel. pryw.). Na wczorajszej rozpraw ie 

przeciw Angelusowi odczytano list starosty  podgórskie­
go hr. Starzeńskiego, który wobec zeznań Angelusa 
oświadcza, że nigdy nie nam awiał M ałkowskiego do 
spółki z Angelusem i nigdy żadnych pieniędzy jako 
wspólnik do zaidadu iego nie wnosił. Rzekomy list hr. 
StarzeńsKiego, znajdujący się w ręku obrońcy prof. dr 
Rosenblatta, ma być sfałszowany, a hr. Starzeński prosi 
o wykrycie sprawcy.

K oniec strajku elektrycznego.
BerPn. (TBK.). W elektrowni tram wajowej pod­

jęto już zupełnie pracę. Tram w aj krąży już normalnie.

Z k o n g re su  p rzec iw  gruźlicy .
P aryż. (TBK ) Na wczorajszem posiedzeniu kon­

gresu antituberkuiicznego prof. Schrótter z Wiednia opi­
sał w ypadek, w którym  suchoty zaczęły się od poraże­
nia prawych wiązadeł głosowych. P rofesor Ganghofner 
z Pragi mówił o zapobieganiu suchotom w szkole i żą­
dał zmiany planu nauk w kierunku większego uwzględ­
nienia ćwiczeń iizycznych. Prof. Altschul z Pragi żądał 
wprowadzenia nauki elem entarnych zasad hygieny
w szkołach.

Urzędnicy pocztow i w e Francyi.
P aryż. (TBK.). Słychać, że ministerstwo handlu 

postanow iło wstawić w Dudżet 110 ,000 .000  franków na 
podwyższenie plac urzędnikom pocztowym.

K onferencya pokojowa.
Haga. (TBK.). W kotach dyplom atycznych sądzą, 

że druga konferencya pokojowa nie zbierze się przed 
rokiem 1907.

T ok io . (TBK.) T a j n a  r a d a  p r z y j ę ł a  t r a ­
k t a t  p o k o j o w y

G orycya. (TBK.) W czoraj przedpołudniem zmarł 
ks arcybiskup Jordan.

W iedeń . (TBK). M arszałek Galicyi hr. Stanisław 
Badeni wyjechał wczoraj do Monacnium.

N A  M A R  G I N E S 1E.

Z M O R A
Mimo, że jest stokroć gorszą od śmierci, nie 

przedstawiają jej ani z kosą w ręku, ani w postaci upio 
ra co krwią ludzką się karmi. Nie v iem, czy wogóle 
kióryś z artystów  starał się nadać jej postać konkretną, 
widomą, uchwytną...

A jednaki Niema człowieka myślącego, człowieka 
czynu z gorącem  pragnieniem w piersi zdziałania cze­
goś dla społeczeństwa, dla idei, dla tych szczytnych ce­
lów, gdzie duch się rwie, gnany tern wszystkiem, co 
w' nas piękne, szlachetne, co iskrą Bożą wzniecone, k tó­
ryby się z nią nie sp o tk a ł!

Przychodzi cicho, niepostrzeżenie, nieraz w porze, 
gdy się jej najmniej spodziew ać można i rozpoczyna 
walkę podstępną, skrytą, nie z tymi, którzy stoją na 
czele i tłumom przewodzą i są jak drogowskazy na 
szlaku życia, jak gwiazdy, których św iateł lud szuka, 
wśród mgławic i ciem, jak pochodnie, co biorą żar 
i płomienie z serc, dobrej spraw ie oddanych —  jeno 
działa na to  ludzkie mrowie, na tę rzeszę szarą, co 
w swych wieszczów i proroków  wierzyć i posłuch dać 
im powinna.

Zaiste, dziwne są sposoby i środki, jakimi o n a  
walczy. Na dusze zarzuca ODony gęste i nieprzenikliwe, 
jak pancerze, przez które słowa do głębi wniknąć nie 
m ogą, serca okłada lodem, na mózgi działa środkiem 
nasennym, silnieiszym i skuteczniejszym od wszystkich 
remediów na świecie.

I o to  staje przed taki.n tłumem artysta z Bożej 
łaski i roztacza mu przed oczy świat pełen czarów, 
ręką mistrza przeniesiony na płótno i o to  drugi daje 
mu c u d : życie rzeźbą w marm ur zamknięte, utrwalone, 
niespożyte przez wieki.

O to  poeta, wieszcz, plomiennem słowem chce wła­
sne ognie przelać w serca słuchaczów, o to  wirtuoz gra 
rak na strunach duszy, że tony jego pieśni rzewnej m o­
głyby zda się nawet z kamieni martwych Izy wycisnąć; 
o to  bohater w imię idei wzniosłych, w imię świętej 
sprawy stara się porwać za sobą hczne szeregi i Dój 
rozpocząć zwycięzki... W szystko n ap ró żn o !... Każdy wy­
siłek daremny !.,. Tłum stoi cichy, milczący, bez drgnie­
nia, jak woda w głębi m artwego jeziora, której żaden 
powiew wzruszyć nie może, jak obszar „gnuśności tru­
pim zalany odm ęfem "... Wtedy artyście pędzel z dłoni 
wypada, wtedy rzeźbiarz roz1' 1̂  młotem po^ąg wspa­
niały, wtedy poeta druzgoce lirę i rzuca ją w ten od ­
męt trupi.

Wtedy ten, co chciał lud porwać do czynu dla

świętej sprawy, pada na miecz własny i ginie bez je ' 
Art ej łzy żalu, łzy współczucia...

Tłum stoi obojętny, jgftn.Y; na wszystko oatrzy 
szklistym, matowym, zamglonym wzrokiem... Jego umysł 
senny nie zdaje sobie sprawy z tego, co się dzieje i co 
się czyni dla n i e g o ;  jego serce wyziębłe nie odczuwa 
żadnych wrażeń i wzruszeń, przez tw ardą osłonę jego 
duszy nie wniKnie ani jedno gorętsze słowo.

I to  jest tryumf zupełny z m o r y .  Czy wiecie, jak 
się ta straszna zm ora nazyw a?

Jej im ię : A p a t y a...
Biada narodow i, biada ziemi, k tórą ona chwyci 

w swe szpony !
KAZET.

Wiadomości bieżące.
f łn o ssr z e ie n ia  kaeteorolusri«/.ue (z ol-.ci wato- 

ryum astronom . Politechniki) w u. 4 paździem. br..-

Godzina
Ciśnie­

nie
w m m .

lempe- i Opau 
rainra W lati ! w C4 c. 

C. ' 1 (ś- ->'P)

Temperatura
N aj* | 2>ai*

wvjsbzb '! ciżezó

7 rano 
2 popoł. 

19 wiecz.

728-6
729 '3
729 '8

6-2 SW i '
11  6 WSWz •( 0-2 

6-0 SW2 1
12-8 6 - 0

Uwaga ; P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu 
Prognoza na d z iś ; P ogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.

Z u n iw ersy te tu  Kierownik m inisterstwa oświaty 
zatwierdzi! uchwałę kolegium profesorów, mocą której 
rzeczywisty nauczyciel IV. gimnazyum we Lwowie, dr . 
W ładysław Witwicki, został prywatnym docentem  filozo­
fii na wydziale filozoficznym uniwersytetu lwowskiego.

—  O tw arc ie  ro k u  szk o ln eg o  w szkole aia dorosł>cn 
analfabetów  Tow. Szkoły Ludowej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 8 b. m. o godz. 3 popoł. w lokalu Tow. 
„Jedność", Rynek C 9 ll p. Zapisywać się można co­
dziennie o godz 7— 9 wieczór w „Jedności". Dyrekcya 
szkoły uprasza P T Chlebodawców o zawiadomienie
0 tern swych pracowników. O  szczegółach doniosą 
afisze.

—  250 roczn ica  oblężenia Lwowa przez Bohdana 
Chmielnickiego przypada w pierwszej połowie listopada 
D. r. Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem prez. 
M ichalskiego posiedzenie kom itetu obchodow ego, w skład 
którego wchodzą radni : dr. E. Adam, H. Feldstein, 
Chołodecki, dr. Roszkowski i A G et-itz. P o  dłuższej 
dyskusyi postanow iono przedłożyć Radzie miejskiej do 
aprobaty  wnioski nas tępu jące : urządzić nabożeństwo 
dziękczynne w kościołach archikatedralnych obrządków 
łacińskiego, greckiego i orm iańskiego, oraz w te m p lu ; 
uprosić dr. Czolowskiego o wygłoszenie odczytu w san 
Rady m iasta; wydać dwa wydawnictwa, jedno źródłow e 
przez dr. Al Czolowskiego, drugie popularne przez 
p. Franciszka Jaworskiego ; urządzić po szkołach miej­
skich odczyty o tym historycznym fakcie i wybić me­
dal pam iątkowy.

—  Sprawozdanie L w ow skiego T ow . ratunkow ego  
za ubiegły miesiąc wykazuje 382 wypadki, w których 
wzywano pogotow ia. 283 wypadki zdarzyły się w dzień, 
99  zaś w porze nocnej. Z tej iiczby ogólnej uległo wy­
padkom  244 mężczyzn, 78 kobiet i 55 dzieci. Nagłych 
zasłabnięć w ulicach m iasta było 52, drobnych opera- 
cyj i opatrunków  chirurgicznych dokonano w lokalu 
pogotow ia 302, złam ań kości opatizono  13, zwichnięć
1 nadwichnięć 4. Sam obójców ratow ano 4, obłąkanego 
1. Fałszywie alarm ow ano pogotow ie aż 5 razy.

P o  udzieleniu pierwszej pom ocy przewieziono 
wozem ambulansowym 20 chorych do szpitali. Na żą­
danie osób prywatnych przewieziono 20 chorych za 
drobną opłatą.

Od założenia Tow arzystw a 1893 r. udzielono 
ogółem pom ocy w 38 .842  nagłych w ypadkach. Służbę 
sanitarną pełniło bez przerwy 9 lekarzy i 3 służących 
sanitarnych. Liczba członków wspierających wynosi 1350.

.  Wpisujmy się do Tow arzystw a ratunkow ego, 
wkładka roczna tylko 2 kor.

—  Wybryk natury. P. Henryk Stern, nauczyciel 
z Żywca, donosi nam, że w jego ogrodzie laołoń po­
kryła się w tych dniach kwiatem i na dowód przysłał 
nam 2 pełne pączki.

—  Za d ręc zen ie  konia ukarano wczoraj handlarza 
skór N atana Halperna z Żóham ec grzyw ną 6 koron 
ewentualnie trzydniowym aresztem . Halpern przyjechał 
do miasta tak wynędzniałym i poranionym koniem, iz 
go m usiano oddać do leczenia kom isaryatow i dzielnicy 11.

—  P rze jech an ie . Woźnica rzeźnika Dawika Reislera, 
jadąc szybko i nieostrożnie ul. Nowa Rzeźnia, przejechał 
rzeźnika M arkusa Popera i ciężko go zranił. N ieostrożny 
woźnica po wypadku zeskoczył z wozu i uciekł, pozo­
stawiając na nim syna swego chlebodawcy, którego p o ­
czątkowo aresztow ano jako spraw cę wypadku.

—  O bity i oicradziony. Do szynku pod 1. 16 przy 
ul. Sw Marcina weszło wczoraj czerech złodziei z Za- 
m arstynowa, napili się piwa po kilka szklanek i zam iast 
zapłacić, obili szynkarza i ukradli olbrzym ią kiełbasę.

—  O sław iony  ag e n t policyjny p. Stetkiewicz pop.- 
sywał się wczoraj o ko tog . 2 w południe brutalnem szar­
paniem przy okazyi aresztow ania jakiejś dziewczyny 
w pasażu Mikolascha. Zacnowanie się agenta wywołaio 
powszechne oburzenie publiczności, rozumiejącej, iż tego 
rodzaju czynności policyjne muszą być wykonywane ze 
względów sanitarnych, powinny się jeanak odbywać 
w sposób nie budzący powszechnej uwagi i oburzenia, 
ale tego, zdajs się, p. Stetkiewicz, odznaczający się 
bardzo matą inleligencyą, nie potrafi, więc należałoby 
go użyć do takiego zajęcia, przy którem  nie miałby 
styczności z publicznością.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 402 czwartek. 5 października iW S.

—  Karambola z wozem kolei elektrycznej N r. 27 
urządził wczorai rano woźnica z Kozielnik A. Zbadyński 
w ul. Łyczakowskiej. Przy zderzeniu złam ało się kolo 
u wozu Zbadynskiego.

—  Kronika policyjna. K e'ner Simon Zim m er cieszy 
się doorym  snem, ubiegłej nocy bowiem w ykradz.ono 
mu z pod poduszki m arynarkę wraz z książką służbo­
wą, a mimo to obudził się dopiero aż rano. - Eks­
presowi Nr. 18 odebrała wczorai policya rewolwer,

Buldog", chodzii on z tym rewolwerem  po ul. Karola 
Ludwika w zam iarze sprzedania go, lecz że nie miał 

■pozwolenia na noszenie broni, przeto mu odebrano. — 
N a gorącym  uczynKu kradzieży kieszonkowej przytrzy­
mał wczoraj zarobnik Jan W róblewski szesnastoletniego 
Franciszka Piwonkę i oddal go w ręce policyi. Chłopak 
wyparł się z cynizmem winy, mimo, iż go W schwycił 
za rękę w chwili, gdy mu u yjmował z kieszeni zega­
rek. —  Pani Rauchbergerowej, zamieszkałej przy ul. 
O pata Hofm ana pod 1. 14, skradziono z mieszkania 
chustkę zimową. —  Pani Luizie Schnydya skradziono 
z otw artego mieszkania zloty zegarek o jednej kopercie 
z m onogram em  L. S. i długim łańcuszkiem złotym , wy­
sadzanym opalam i. Złodziej skoizystał z chw.l kilku 
podczas wyjścia p. S. z mieszkania, którego nie zamknę 
la. —  Poszukiw anego przez sąd karny Ludwika T om a­
szewskiego przytrzym ano wczoraj we Lwowie.

—  Z naleziono. Na błon.acn oook szkoły im. K or­
deckiego znaleziono pęk kluczy. —  W ul. S tarozakon- 
nej schwytano wczoraj w południe dużego biało-czerwo­
nego koguta i oddano go w depozyt policyjny.

W eksel na kw otę kor 550  z trzem a podpisami, 
jeden polski dwa ruskie, znaleziony, jest do odebrania 
u p. Maryi Lenartowicz, ul. C hodorow skiego 1. 5 w su­
terenie.

—  Zgubiono. P. W interowa zgubiła popielate boa 
w przecnodzie ul. Karola Ludwika.

W naszej Administracyl złożyli:
Na T ow . S zkoły  Ludowej
Zam iast wieńca na trum nę śp. B. bar. Battaglii 

10 kor., zebrane na obchodzie narodow ym  w Duhitscnu 
Minn 68-63 kor. (14 dolarów).

O D PO W IED ZI O D  REDAKCYI.
WP. K. Wi e de ń .  Wnosi się podanie do V. departa­

mentu, zaopatrzone w m etrykę, świadectwo moralności i 
dowód udbytej praktyki, nadto taksę korporacyjną i za 8 
koron stempel. Koncesya obowiązuje tylko we Lwowie.

G o i l i w y  c z y t e l n i k  S ł o w a .  Informacyi udzieli 
Syndykat Inhalatoryum dra Bullinga, Wiedeń XV Gussnaus- 
strasse 10.

WP. C i e k a w y  P o l a k .  Zapytuje WPan o rzeczy 
takie: „o określenie urzędów- w Polsce hetmana, kasztelana, 
starosty wojewody, i ewentualnie itjnych podobnych go­
dności". Pyta WPar, następn e „jaki był skład Sejmu i jaki 
pouział obywateli, jak zarządzano miastami i jaki był skUd 
sądów (królewskich i prowincyonalnych), oraz jakie nakła­
dano za przewiniema kary?" Dalej znów : „Kogo uważają 
za protoplastę polskiego narodu?" Należało dla uzupełnie­
nia wiadomości zapytać jeszcze o to, jak wygląuają w szyst­
kie herby polskie, albo coś w tym rodzaju. Dbarcza uas 
WPan takimi zapytaniami nie pomyślawszy o tern, że gdy­
byśmy chcieli na każde odpowiedzieć szczegółowo, nie star­
czyłoby na to  całego numeru pisma, i o tem także, że dość 
będzie wziąć w rękę podręcznik hisforyi polskiej, encyklo- 
pedyę „Macierzy Polskiej" lub „Księgę rzeczy polskich" 
Glogera — aby o wszystki®* dowiedzieć się dokładnie. Są 
to  zresztą wszystko prawie, że... elementarne wiadomości, 
które kałdy „ciekawy Polak" znać powinien, albo też jeśli 
nie wie, nauczyć się tego. Zrozumie chyba WPan, że nie 
mam czasu i miejsca, aby w „odpowiedziach od Reuak- 
cyi" pouczać czytelników o tem, co wie uc/.eń gimnazyalny.

Służymy informacyami najchętniej każdemu z czytelników 
naszych, jeśli zapyta o nie nie anonimowo, lecz tylko 
w przypadkach, jeśli w istocie w żaden łatwiejszy sposób 
czytelnik dowiedzieć się o cżernś nie może, jeśli tylko my 
znamy przebieg albo szczegóły sprawy, o którą chodzi; 
tymczasem dochodzą nas zapytania, kwalifikujące się do 
kącika humorystycznego albo niemożliwe, aby na nie od­
powiedzieć. Ktoś prosi nas np. o podanie mu w „odpowie­
dziach treści „Klejnotu" Rodziewiczówny Mimo najszczer­
szych chęci, aby zapoznać czytelnika z tą powieścią, nie 
możemy tego uczynić i radujemy się, że ciekawy czytel­
nik nie zapytał o treść np. KilkuJziesięciutomowegu „Świę 
tego Ptaka". Ktoś inny pyta dosłownie: „Co naieży odpo­
wiedzieć osobie, której się coś dobrego zrobiło, a której, 
gdy się to wypomina ona odpowiada: nie trza było tego 
robić". Możemy chyba oupowieuzieć temu obrażonem u pa­
nu, że należy oupowieuzieć: „Nie mówi się nie t r z a ,  tyl­
ko nie trzeDa" 1 jeszcze jeden przykład: Pyta nas ktoś, jaki 
jest najlepszy środek nu powiększenie biustu kobiecego ?"‘ 
Mein Liebchen, was willst du noch me hr ?  Spodziewamy 
się już teraz zapytań, czy laki a taki jegomość umrze na 
chcierę, czy nie umrze, ulbo o formę rządu na Marsie, 
albo o to, na którym końcu patyczka zapałki powinna być 
główka. Jeśli się zważy, że listów z pouobnemi zapytania­
mi otrzymujemy codziennie stosy, można sobie wyo­
brazić kłopot z odpowiedziami które zajmują nam ogrom­
nie wiele czasu, a ula pytającego są drobnostką. Lecz czy­
telnik nie chce poświęcić ani chwil i trudu, lecz zwala to 
prostą drogą na Redakcyę, która przecież, wedle jego mnie­
mania, musi znać nawet wszystkie środki na zwiększenie 
biustu kobiecego. Powtarzamy, że informacyi udzielamy 
najchętniej, jest to zresztą naszą powinnością i obowiąz­
kiem, z drugiej strony wdzięczni jesteśmy czytelnikom za 
wielkie zaufanie jakiem nas obdaizają, lecz niech zapytania 
nie będą bezcelowe i naiwne, niech pytający pomyśli o tem, 
że czas nasz jest bardzo diogi, zanim zapyta o drobnostkę, 
na którą da mu odpowiedź jego synek.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W ieueń . (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 38"40 do k. 3 8 -60.
Tendencya: silna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 3 9 '—  do K. 39-70. W beczkach 4 40 60 do 43 05.
Tendencya : silna.

W ie a e ń : d. 4 październ, Kursy gierdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i ublig. p. 
z r. 1880 3 proc. 302"— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 302 —, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 1 2 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 26 7-— , Pożyczka seibsk . 
norm. do 100 fr. 4- proc. 103"— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26-— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 475-— , Clary zł. 40, 
m. k. 153-— , Pożyczka m. InsDruku 25 zł. 78-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 9 3 ‘— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 5 '— , Ofen 40 zł. 169’— , Palffy 40 zł. m. 45 
178-— , Czerwonego krzyża austr tow. 10 zł. 54-50, 
Czerw. krzyża węg. tow, 5 zł. 3 4 ‘75, Losy fund arc. 
Rudolfa 10 zł. 62-— , Salm a 214 zł. m. kon. 7 4 ‘— , 
Pożyczka salcburska — zł.  Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr. 146-75 — -— , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 539-— .

Paryż, d. 4 październ. Trzy procent, renta 99-70, 
30-70.

Berlin, d. 4 październ. Banknoty austryackie 85*20, 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, d. 4 październ. Austr. kred. 213-40, 
Laura — •— , D tsconto 194-30, Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — -•— . U sposobienie:

D ep esze z targu p ien iężnego.
W i e d e ń .5 październ. Zamknięcie w ^ora jsze j gieł­

dy popołudniowe! notowano: Akcye austr Zakładu kredy­
towego 678 25 Akcye węgier. Zakłaau kreuvt 786 —, Akcye 
Anglc banku 3 t 4 —, Akcye Unionbanku 569-— , Akcye L.ar- 
derbanku 450—, Akcye Bankvereinu 570'5ń. Akcye Boaen 
credit 1043. AKcye gal Banku hipotecz. Sód 5 0 —. Akcye 
kolei państwowyck 682 50, Akcye kolei południowej 10Ć 50
Akcye Tramway A .  , B Akcye kolei Elbetnal,
45J-.50, Akcye kolei północnej 5845, Akcye kolei czerń. 
587-—, Akcye Alpiny 540'— , Akcye Rima , turanyi 55C 
Akcye Prag. Tow. żel. 2755—2775 Akcye -abryki brom 
580"—, Akcye tureckie tytoniowe 376"—. Akcye gatic. karpac 
Tow naftowego 925’— (3biig. węg. ind 9rlU , Renta ma­
jowa 100 45, Austr. Renta .toronowa 1GM'50 Węg. Renta ko­
ronowa 96' 15, 56 1. Listy Tow. krec. ziem. 9960, 4 proc 
listy Banku hipoteczn. 99'—, 41 *> proc. lis'y banku hipot, 
10F35. 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112‘5 *. 4 proc. listy 
Banku krai. 99'90, 4l/s proc. listy Banku kra- lui'90, 5 prer 
komunalne obłigacye Danku krai. -■—, Caligacye propi- 
nacyine 100 - . 4 pro. Gal. noż. ff-aj: z 1893 r. 99 y5,4 pre 
pożyczka miasta cw ow a 98"80, Losy tureckie 147"— , Marki 
117-55, Ruble 254-—, Kredyty —■—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —"—, Unionbank —"—, Koleie. —-—-

Usposobienie: słabsze wskutek małych oprotów
i słabego Berlina.

iW iarlln, 5 październ. Przy zamknięciu wczoratszem 
giełdy: Kredv v 21310, Staatsbahny 14u i0 Disconm Co- 
ruandit 1944G, B&llrn. Tow. handl. 174-50, Laura 269 40 Bo- 
humery 25775 Kole: połudn. wschodnio-pruska —-7- .  Ru 
bel za gotówkę 216 50, Kolej warsz. vied. 138-25 Kolej mo­
rza śródziemnego — , Kolej Meridionalna 152 —, i.osv 
tureckie 139'—, Renta włoska — , „Haioener" kopalnia 
węgla 22425, Kolej Marienbutg-M ławka - ----, Konsoiida- 
cy t  —•— Lombardy 21 80, Kosej Henry 113-90, Niemiecki 
bant narodowy 131-60 Kanada Proferred 15-60, Akcye że­
glugi hambarskiU r ’2 i0  Kurs warszawrki —•— ’ Huta 
„Donnersmark" 270"50.

S ^ r J i a  5 październiKa. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska rem t koror.ows —•—, Austr akcye kre­
dytowe 2 1 3 4 0 ,  Staatsbahny 14'j 'IO , Lombaidy 2 l -8C, Discon- 
to Comandit 1 9 4 -4 0 , Ruble 2 1 6 -5 0 .

Tendencya: uość silna.
F r a n K r a r t ,  5 pazdziern,ka. W czorajsza giełda wie­

czorna: Auatryacka renta papierowa — —, Austr. renta 
srebrna 10F35 Austr. renta złom 101 -50. Austr. akcye kre­
dytowe 2t370, Staatsbal.ny 14Ó'Ó0. Lombardy 21-90, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100-55. ‘

Tendencya: ospała,
P a r s i ,  5 października. W czorajsza gieraa wieczorna 

4 proc. rei,ta francuska 99-75, 4 pr0c. renta włoska - -- --  
4 jroc. hiszpańskie Exterieurs 94'40, Losy tureckie 135-—. 
Nowe tureckie Console —"—, Ortomany 613— Deber
—’— C h a rte re d  , Rio-Timo —'—, Renta turecka C.
— Rer. ta turecka B- — , Lancaster —"—, Renta puł* 
garska —•—, Renta grecka, —

Tendencya: słaba.

Targ zb ożow y i tow arow y.
- ittc lap e sz t 4 aździem. Pszenica na kwiecień 1906 r. 

od 16'58 Jo 16 60, Pszenica na maj o u —•— do —"—
Pszenica na październik od 13-86 do 15-88. Żyto na kwie
cień <906 r. od 13'62 do 13'64 Zyto na paźd? od 12-96
do 13'—, Owies na kwiecień 1906 r. od 12’9t do 12"93
Owies na paźdź. od 12-58 do 1260. Kukurudza na mai 
1906 1334 do 13"36. kukurudza na maj od — do —■—, 
kukurudza na sierpień od —"— do — , Rzepak na 
sierpień od 24-40 do 2460

Pogoda: piękna, ale zimno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 października b. r.

H o te l  Imperial. Hr. Edmaud Dzieduszycki z Izy- 
dorówki, Seweryn Sktzyszowski z Char.anowic, "Władysław, 
Wiktor z Zarszyna. Wacław Ostrowski K ranow a, Kon­
stanty Sadowski z B orzęcina, Koźma Udrycki z Mostóc. 
Wielkich, Albert Graaf t  Hamburga, dr. hu lles ze Stani­
sławowa, Feliks Streiz Weisskirchen Leon Grauer ze Sta­
nisławowa, Zygmur.. Adlersberg ze Stanisławowa, M. Ro- 
senbluth z Sanoka, Franciszek Rocki z Wicć- ia, Bronisław 
Rappaport z Drohobycza, Wiktor Bondy z Weisskirchen.

I I  j-o OJ < 
-  "  1 -7 CC (
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10050 
100150 
10050 
10140 
i5935 
19090 
295 75 
29575 
29716

iSaâ jal
10070 
10070 
lO0:0 
i 0160 
16185; 
19290 
29775 
297*75 
29810

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 3 października ly05 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O g ó ln y  d lu s  p a ń s tw a . n/o j łlM .
<4 , 4% konwert. ) maj—listopad 

wolna od pod. ) styczeń—lipiec 
w banknotach, luty—sierpień 
w srebrze, kwiecień—październik .4 1 

Cosy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
„ „ 18ou „ 100 zł. w. a. . . ■ 4
» „ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —

„ 1864 „ 50 zł. w. a. . . . —
Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

IłlHgr iK tastw;i k r a j ó w  k e r o n n y r l i  
w radzie państwa reprezemowanych.

Austr. renta złota v, olna od podatku . . 4
n „ "* wal. Kor. wolna od pod. . 4

„ inwest. wolna od pod. . . . 3‘A
K o l, jo w e .

Kolej Arcyks. Albrechta w sitb rze  . 4
„ ces. Elżbiety w zlocie w. od pod. '. 4
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze . 51 i
„ Karola Ludw i k a ................................  ^
„ arc Rudolfa w K. wol. od pod. ! 4
O b łig a c y e  p ie r w s z e ń s t w a  k o le jo w e .

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zf. w sreb. 4 
czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł 4

„ 1895 400, 2000, 1,0000 k. . 4
„ Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr. . . .  4
„ Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

DJajr p a ń s tw  K raj k o r .  w ę g ie r .
W ^ te isk a  renta z ł o t a ...............................  4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 4
Węg renta w kor. wolna od podatku . . 3Va 
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —

u ,, ,, „ 90 zł................
U ęg. obłigacye prem. reg. Cissy . . . .  4
K roac.. Slaw. obłigacye propin. w. a. . . 4Vs

.gierskie obłigacye hip...................................... 4
.-oacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

I n n e  p u b lic z n e  p o ż y c z k i .
PożyczKa kraj. Bukowiny z r 1893 . . .  4
o-ilig. prop Bukowiny 5

11940
10040
9250

130170 
1 !o75 
12865 
100|25
100 40

1‘JO 55 
lUt)i70 
IOwOO 
10010 
10070 
10040 

I
9o „0 
96*40 
87 30 

21995 
219 - 
166 25
101 40 
96,25 
9695

|
99,60

102,6!)

Gai. poż. kraj. z r. 1S93.....................
Gal. ob!. prop. z r. 1889.....................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 .

„ z r. 1896 . 
„ „ Wiednia z r. 1874.

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892.

11960
100*60
92*70

10170

12965
10125
101140

101
101
101

, 4
. 4
41/2 

. 4

. 5

. 6
I.isty  zastaw ne. (Oblig. hip. i listy dłużnei. 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . h
Buków zakl kied. z i e m s k i ..........................5

4
Gal. akc. b. h. z 100/ty pr. 1 w 391 a 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. . 4!/2
„ „ los. w 50 1. w. koron. . 4Va
„ „ „ los. w 60 lat . . . .  . 4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj, dla Ga . i Lod. w 51 La 1. . 41/a
„ » „ . „ „ zwr. w 57‘A 1. 4
„ „ oblig. komun. 2 emis. . . .  5

„ „ „ 3 e. 1. w 42 1.41Ć3
4 e. 1. w 45 1. 4 

„ „ „ kol. 1. w. 5702 I. . . 4
Austr. węg. Banku tos w 50 1. w. a u s tr . . 4

„ „ „ ios w 50 1. w. koron. 4
Oblisracyc z praw em  p ierw szeń stw a . 
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 4

Lwów-Czerń.-Jassy 1884 p. 10"/o . 4
.  „ ' 1 8 8 4  . . .  4

W .g.-Gat kolej em. 1 8 3 0 ........................... 342
1878
1887

L o sy  p r o c e n to w e  (za sztu..ę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł 3

1889 p o d 00zł. 3
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zr w. a. . 5
\7ęg. Banku hip. pr. 1. z po 1 D zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . . 2

z o sy  ac u _ e  n tow e (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k..............................................
Poi.,cziwi m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

Prem- rn. Lubiany po 20 zł.
Gte.: (Buda gm. m.) pu 40 zł. w. a. . . . 
Palffy po 40 zł. m. k .............................................

09 33 
99,501 

10090] 
98 -30 

12180: 
.17 25

09 ■, 
10290 
9930 

112—1

100,35
foojsu
10190
9930

12280
118*25

I
100 90 
1 Oj  90 
100.30 
113'

loojgo,: 10190
10120 
991—^
99iiu 
99.60 
9975 — !_  

101*35! 10235

102 —  

100
KO U
—LI

Odpowiedzialny redak to r) Józef Ziem biński.
Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Jozefa Ziembińskiego.

9940

101 60 
9935 
9950 

100*85, 
101125

I
101*65 
9360 

10010 
92*

1 1 2 : r ,1001—!

302r

272 
2671- 
104—1

26 
475 
153 
78
93 
63 

169 
138 
54501

10040

102160 
100,35 
1 u0'5u 
KM‘85 
10225 

I
10265 
94ii0 

101 10 
9385 

113 
101

312 —

278 L  
2 7 4 -  
11©—

2 8 -  
4845 
163 — 
8 3 -  
99* - 
70 

178 ■ 
188* 
5650

50

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł......................
Fundacyi aicyks. . >dolfa po iu zł...................
oalmc po a., zł. m. k.............................................
Pożyczka Miasta Salzburga po 20 zł. . . . 
Tureckie obi. koi. po 400 fr.
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 30A) obłigacye premiowe ( 1880 

pre- [ 3°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
miowe J 4°/b pożyczki pr. węg. Banku hip. 
41tcye (przedsiębiorstw  transportowych).

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł.......................
„ „ akcye zakład 200 zł . . .  .

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k.
„ Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 200 zł. . .

Lwów-Czern Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kleparów-Jawoiów 4°/c . . .
„ wschodn. gai. lo*,al. 200 z i ......................

pańsKow-ycl, 200 zł. — 500 fr. . . .
„ w9g- galicyi lokal. 200 zł.........................

A li.cyc banków  (za sztukę).
Banku Ariglo-anstr. 240 Kor................................
Wiedensl iego Banku z /iązk. 400 K or.. . .
Peszt. Banku handl. 1000 K. ....................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. .
Węg. Banku kredyt. 400 K o................................
ualic. Banku h.potecznego 400 Kor. . . 
Galie. Banku dla handlu i przem 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . •
Banku Ausrro-węg. 140u ...............................
ęUesk. Banku Związk. 20C Kor..........................
Zivnostenska banka 200 Kor...............................

A kcye (przedsiębiorstvi* pr emysłowych).
Galie. karp. r.aft. tow. 500 Kor..........................
Schodnicy 500 Kor. . . . .

W e k s le .  (Czeki, dewizy .-rótkotermin.) °/» 
Berlin i niern m. tank  za 100 marek . -3
Londyn za 10 funtów szier . . . .  2*/z
r,aryż za 101 ir ...................................................... 3
Petersburg i W arszawa za 100 rubli 
W'łoskie aanknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................
2 0 - fra n k o w k a ...............................  . . .
2 0 -m a rk ó w k a ........................................................
Suweryn angielski zł..............................................
Niemieckie banknoty za 100 ma r e k . . . .  
Włoskie banknoty za lir 100 . . .
Ruble banknoty za i00 r u b l i ..........................

34 75 
5460 

214' 
7 4 -

36 25 
.6-50 

223 -  
7Sj— 

14850 
546— 

73 - 
H O j-
50'—

=j=15870 — 
450- - 
5871— 
378 '- 
4 0 0 -

314251 31525

2920^ -,2970-1-_
787:- 
060 - - 
200 ' -  

453 -  
lo52 
2 T- -
249- -

955 - 
15Ś- -

11743 
z33)9* 
95

I
117-03 
2401) 

95,0'

9545

l jp s
19|14 
23155 
24< *0 

117]ó3 
95)65 
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Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow . za*, z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Biatej i Czańcu.


